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PARAFIALNY  21. 04. 1996

rok  VIII  stron 20  koszt druku 50 groszy

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~
III Niedziela  wielkanocna
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~
podróż    w    smutku   i   radości


Ewangelia dzisiejsza jest bardzo często czytana w liturgii.  Opowiada o uciekających z miasta uczniach, którzy spotykają na swej drodze Chrystusa, i o tym jak im się oczy otworzyły, "gdy dzień się już nachylił" i o  niecierpliwym powrocie do wieczernika. Podsuwa ona bardzo wiele tematów do przemyślenia - dla każdego z nas.

Uciekają nie w porę. Długo się decydowali. Minął piątek - sobota - niedziela, aż Chrystus zmartwychwstał,  ale też głupszej decyzji podjąć nie mogli, słusznie więc usłyszeli od Niego, że są "głupi i leniwego serca". Bo lepiej podjąć decyzję, nawet nie najlepszą szybko, niż zwlekając nie podejmować żadnej. A to nasza polska specjalność.


W drodze to nie oni szukają  Chrystusa, ale to On - jak zwykle szuka człowieka, przychodzi pochyla się nad nim - nierozpoznany, a jedynie przeczuwany " Czyż serce w nas nie pałało ? I pewnie by Go w ogóle nie rozpoznali gdyby nie ten gest grzecznościowy - nawet nie dla Chrystusa, ale dla zwykłego, obcego w gruncie rzeczy, a tylko zmęczonego i głodnego człowieka " Usiądź z nami do stołu, bo ma się ku zachodowi.  "Cokolwiek uczynicie jednemu z braci... nie pozostanie bez stokrotnej nagrody.


I chyba to co najważniejsze: Mimo, że dzień się nachylił, że było ku wieczorowi, (później zapewne niż najęci do winnicy ostatni robotnicy), zrywają się i w pośpiechu wracają do swoich, bo mają im do przekazania coś bardzo ważnego : On zmartwychwstał.  Ogłoszenie tej prawdy to sprawa nie cierpiąca zwłoki. Gdy życie nabrało sensu, powrotną drogę przebyli kilkakrotnie szybciej, jakby niesieni na skrzydłach wiary. Czy rozpoznajesz siebie w tych Apostołach ? ks. BS

=================================

Święcone    Komitetów Kościelnych

Zapraszam Członków Komitetów Kościelnych z Krasiczyna, Tarnawiec, Korytnik, Mielnowa i Chołowic na święcone

przeniesione z poprzedniego tygodnia, które odbędzie się:

21. 04. godz. 17.00 na plebanii 

      Omówione będą sprawy materialne parafii w oparciu o materiały               przygotowane na SYNOD ARCHIDIECEZJI PRZEMYSKIEJ                             

                                            Ks. Proboszcz

Wiadomości z życia Kościoła


W czasie środowej audiencji generalnej, zwracając się do ok. 20 tys. pielgrzymów na Palcu Św. Piotra Papież podsumował swoją niedzielną wizytę w Tunezji i zaapelował o dialog między chrześcijanami i muzułmanami.. Podkreślił, że jego wizyta w Tunezji stworzyła okazję do wyrażenia poparcia Stolicy Apostolskiej dla podejmowanych wysiłków na rzecz rozwijania współ pracy między krajami rejonu Morza Śród ziemnego. "Mała trzoda. Wywodzicie się z różnych języków, kultur i źródeł. Jesteście jednak tutaj wymownym obrazem Kościoła uniwersalnego. Poprzez wasze związki z północą i południem, ze wschodem i zachodem jesteście zaczynem jedności i solidarności" powiedział Papież do katolików stanowiących jedynie 1% wśród 1.800 tys. muzułmanów Była to 70 podróż apostolska Papieża.


15.04 Papież przyjął głównego rabina Rzymu w związku z 10 rocznicą wizyty w rzymskiej synagodze, uznanej przez obie strony za najważniejszy gest wobec Żydów od czasu dokumentów soborowych.


18.04 Rodzina Radia Maryja już po raz trzeci pielgrzymuje do Rzymu, gdzie o godz. 12.00 spotyka się z Ojcem Św. na specjalnej audiencji, poprzedzonej Mszą św. odprawioną przez abpa szczecińsko-kamienieckiego M. Przykuckiego.


17.04. Sekretarz Generalny Światowej Rady Kościołów ks. prof. K. Raiser spotkał się z ks. Prymasem. W rozmowie uczestniczył bp. Jan Szarek prezes Polskiej Rady Ekumenicznej i bp. W. Miziołek reprezentyujący Komisję Episkopatu ds. Ekumenizmu.


Rzeszowska artystka J. Jakima- Zerek przekazała dla polskiej misji katolickiej w Kamerunie 14 stacji Drogi Krzyżowej przez siebie namalowanej do tamtejszego kościoła budowanego przez polskiego misjonarza - pochodzącego z Woli Raniżowskiej k. Rzeszowa - ks. Jana Ozgę, pracującego już 8 lat w Kame runie. Drogę Krzyżową poświęcił 13.04. ks. bp. K. Górny, zaś zawiezie ją na miejsce s. michalitka Małgorzata Witalec rodem z Wiśniowej.


Misją w Kamerunie, gdzie pracowało wielu misjonarzy z dawnej diec. przemyskiej nadal opiekuje się diecezja rzeszowska, wysyłając leki, żywność, szaty i naczynia liturgiczne.


Kielecka diecezją, którą kieruje pochodzący z Żurawicy ks. bp. K. Ryczan wpłaciła na rzecz powodzian z września ub. roku ponad 950 tys. zł. Pieniądze rozdzielane były w ścisłej współpracy z lokalnymi radami sołeckimi.


Caritas diec. sosnowieckiej podjęła akcję "Dzieciom Bośni". Ma na celu pomoc ok. 3.000 katolików w tym ok. 200 dzieciom z parafii w Travniku, którzy mimo czystek etnicznych  pozostali tam jeszcze bez żadnej opieki. Transport wyruszy z Polski pod koniec maja.


Caritas archidiec. przemyskiej w czasie akcji " wielkopostna jałmużna" w kilku jedynie ośrodkach zebrała ok. 9.000 zł. Najofiarniejsi okazali się klerycy przemyskiego Seminarium, którzy wśród siebie zebrali ok. 1.000 zł.


Aukcja 63  dzieł sztuki 60 polskich twórców zorganizowana przez Towarzystwo św. Brata Alberta w rzeszowskim teatrze im. Siemaszkowej przyniosła  680 tyś. zł dochodu, przeznaczonego na działalność Towarzystwa Pomocy im. Brata Alberta w tym mieście. 


W "Nowinach" nr. 77  w imieniu organizatorów tej aukcji "Bliźnie mu swemu" Emil Jurkiewicz i Zbigniew Rybka  dziękują artystom, wielu firmom, rzeszowskiemu radiu i telewizji oraz dyrekcji Teatru im Siemaszkowej za " wspólny wysiłek, który  zaowocował wpływem do kasy Towarzystwa ponad 70.000 zł".


Budżet Rzeszowa na opiekę społeczną w tym roku przeznaczył ponad 7.534.000 zł, zaś wojewoda rzeszowski dołożył 5.043.000 zł.


W tym samym roku Przemyśl przeznaczył na pomoc społeczną 4.200.917 zł , zaś Krasiczyn 10,630 zł z budżetu centralnego i 25.000  z budżetu gminy.


18.04 z okazji Międzynarodowego Dnia  Ochrony Zabytków złotymi odznakami za opiekę nad zabytkami, wykraczającą poza obowiązki użytkownika zostali uhonorowanie przez ministra kultury i sztuki m.in. 0. Robert gwardian OO Reformatów w Przemyślu, O. Andrzej przeor OO Karme- litów w Przemyślu. O. Stanisław gwardian OO Reformatów w Jarosławiu ks. Wiaczesław Janiel proboszcz prawosławny z Kłokowic i Młodowic.


5-ty rok działa już Towarzystwo Pomocy im. św. Brata Alberta w Sanoku. Prowadzi jadłodajnię wydającą średnio 200 obiadów, prowadzi łaźnię, punkt rozdawania rzeczy używanych oraz dom dla 60 mężczyzn.  Więcej szczegółów w "Przemyskiej Niedzieli " nr. 16

5.04 w Wielki Piątek, wbrew temu, czego domyślaliśmy się we "WK" odbyła się jednak Droga Krzyżowa z Wołosatego na szczyt Tarnicy, w której wzięło udział ponad 500  uczestników. Nabożeństwo zakończyła liturgia wielko piątkowa w kościele w Ustrzykach Górnych.


28-30.03. odbyły się w więzieniu przemyskim  rekolekcje wielkopostne dla więźniów, za zakończenie których bp. St. Moskwa 4 więźniom udzielił Sakramentu Bierzmowania.


W sąsiednim Dynowie dzięki inicjatywie ks. dziekana dr St. Janusza zainicjowało działalność Stowarzyszenie Wychowawców. W przyjętym planie pracy Koła znalazły się różnorodne pomysły i inicjatywy, od wspólnych nauczycielskich nabożeństw w ostatnią środę każdego miesiąca, przez spotkania dyskusyjne i przygotowanie materiałów do lokalnej gazety "Dynowina", do starań o własny lokal i świetlicę dla dzieci i młodzieży. skazanym udzielił sakramentu Bierzmowania..
 


2.04. w Bursie Szkolnej w Przemyślu odbył się finał Ogólnopolkiego Konkursu Wiedzy Religijnej na szczeblu diecezjalnym zorganizowany przez Kuratorium w Przemyślu  i Wy dział Nauki Katolickiej Kurii Metropolitalnej. W finale ogólnopolskim w Tar nowie wystąpią laureaci  Urszula Lew czak, Katarzyna Gołębiowska i Klaudia Pacławska z Zespołu Szkół Ekologicznych  w Przemyślu  i Anna Drozd z LO w Krośnie.


W czasie swojej podróży do Rosji Prezydent Kwaśniewski 8.04 modlił się - wraz z przedstawi-cielami 4 religii w Katyniu, 9.04 odwiedził w Moskwie kościół Niepokalanego Poczęcia ( o który toczył się długi spór zakończony szczęśliwie dla Kościoła), gdzie przekazał naczynia liturgiczne kielich mszalny i puszkę do komunii, obiecał poparcie abp. Kondrusiewiczowi. 


W Wielką Sobotę w Moskwie przyjęło chrzest 30 osób dorosłych.


W Niedzielę Wielkanocną w południowej  Francji  w Evry poświęcono nową katedrę, pierwszą wybudowaną w ciągu ostatnich stu lat.


Papież w liście skierowanym 


12.04 w Warszawie, w kościele NMP Matki Miłosierdzia otwarto II Targi Wydawców Katolickich z udziałem aż 50 wydawców katolickich, z których 19 wystąpiło po raz pierwszy. Wkrótce zostanie zarejestrowane Stowarzyszenie Wydawców Katolickich, których jest ok. 70, z czego 1/3 to oficyny założone przez świeckich po 1989 roku.


Blisko trzydzieści zespołów , chórów i orkiestr - ogółem 900 wykonawców zgłosiło udział w VI Międzynarodowym Festiwalu Muzyki Sakralnej "Gaude Mater", jaki odbędzie się w Częstochowie na początku maja. Przeważa współczesna muzyka polska, ale nie brakuje zespołów np. cerkiew nych z Rosji i Ukrainy, buddyjskich czy tybetańskich z Indii, czy z misji jezuickich w Ameryce Południowej. 

           wg.  "Słowo" cztery strony Polski z dnia 15,o4.

Pogrzeb  śp. Franciszki


W słoneczne poniedziałkowe przedpołudnie 15.04. uczestniczyliśmy w uroczystościach pogrzebowych śp. Franciszki Bartmińskiej, matki proboszcza krasiczyńskiego.


 Ceremonie pogrzebowe rozpoczęły się w domu rodzinnym w Kruhelu Małym. Program uroczys- ści był dostępny dla uczestników dzięki wydrukowanej w Krasiczynie (gdzie Zmarła spędziła na plebani ostatnie dwa lata życia) broszurze, podającej ponadto fakty z życia śp. Franciszki. 


Z domu kondukt pogrzebowy przeszedł do kościoła, gdzie Mszy św. koncelebrowanej przez 15 księży przewodniczył JE ks. Biskup Stefan Moskwa, zaś kazanie pogrzebowe wygłosił ks. Zygmunt Gorzeński, zaprzyjaźniony ze Zmarłą od ok. 70 lat.


Prócz rodziny ( pięciorga synów, synowych, zięcia, wnuków i krewnych) licznie przybyli sąsiedzi i przyjaciele rodziny, nie tylko z Kruhela i Przemyśla: widzieliśmy wielu parafian ze wszystkich wiosek krasiczyńskiej parafii, także władze samo rządowe naszej gminy, była liczna de legacja dzieci szkolnych (z których wiele odwiedzało złożoną chorobą Zmarłą) wraz z  nauczycielami, przy jechała z Lublina delegacja złożona ze współ pracowników jednego z synów, prof. Jerzego, którzy wpierw już byli goszczeni na Kruhelu przez śp. Franciszskę, byli  przedstawiciele Rady Miasta Przemyśla z Przewodniczącym Rady Miasta p. A. Matusiewiczem - koledzy drugiego z synów Jana. Było nieco ludzi   z poprzednich parafii, w których pracował ks. Stanisław.


Duża liczba przyjmujących Komunię św., ogromna ilość wieńców i kwiatów, tłum ludzi nie mieszczących się w małym kościółku św. Wojciecha - wszystko to świadczyło o sympatii i szacunku, jaką otoczona była za życia Zmarła. Rodzina i bliscy dotkliwie odczuli Jej śmierć, ale dzięki współczesnej liturgii ukazującej radość  Zmartwychwstania i nadzieję spotkania przed obliczem Pana, żal ustępował tejże radosnej nadziei "Jeśli z Nim umieramy, z Nim też żyć będziemy. Alleluja Zmartwychwstał Pan"     I.B.


  Z życia parafii

21.04.Msze św. 
8.00 + Bronisław Zybiński

9,30 o błog. dla rodz. Trojańskich

        11.00 + Zbigniew Mazuryk
22-27.04 ( g. 19.00)+ Bronisław Zybiński

Kancelaria parafialna czynna

codziennie 

 rano 7.00 - 8,00
poniedziałki, piątki soboty 

 18.00 -19.00
Msze św. Niedzielne 
Krasiczyn 8.00, 11.00 i 16.45

Morytniki i Mielnów  9,30

Tarnawce  11.00

W tygodniu: 
Krasiczyn codziennie 
19.00

Mielnów wtorki 

17.00

Korytniki środy 

17.30 

Tarnawce czwartki
17.00

Najważniejsze wpłaty:

Na kościół w Tarnawcach

Michał Lenczyk 

50

Michalina Czuryk 

50


W ubiegłym tygodnie błędnie podano: na kwiaty w Korytnikach 35 zł.  wpłaciła róża Stefanii Wojciechowskiej - nie Bajdy. Przepraszam.

Najważniejsze wypłaty

Regulowanie kolejnych rachunków za energię elektryczną i gaz w wysokości.   
            550.99
częściowy zwrot zaciągniętych długów 


570 

Parafia obciążona jest jeszcze pożycz-kami u indywidualnych parafian w wysokości 5,500 ( wszystkie wpisane w księdze finansowej ) proszę o cierpliwość, w miarę napływu środków rozpocznę zwrot długów.   oraz zalega z opłatami  w PZU 

Warto więc zastanowić się nad tymi sprawami, stąd te moje propozycje do rozważenia.

Bóg jest Sędzią Sprawiedliwym, który wynagradza i karze. To podstawowa, jedna z sześciu "głównych" prawda wiary. Czasem o tym zapominają nawet mądrzy teologowie biorący udział w publicznych dyskusjach. 

Najlepiej, aby wogóle nie było grzechu i winy. Ale to nierealne, człowiek ma wolną wolę, ma prawo wyboru, był grzech pierworodny, jest wiele zła na świecie, podobnie jak jest wiele dobra, zasługującego na wieloraką nagrodę.

Kara to poniesienie konsekwencji swego wyboru. "Uważaj, nie biegnij tak szybko" przestrzega mama dziecko. Nie posłuchasz spotka cię kara. Nie koniecznie bicie ale sińce, podrapane kolana i ból. Mama nawet się ulituje, przytuli, pocieszy. Ale była kara ? Była. Bo mamie nie chodziło o swoje "widzi mi się", ona wiedziała czym to się może skończyć.

"Niech chodź z gołą głową" "ubierz ciepłe rajstopy". Czy to "widzi mi się matki", czy troska o własne dzic-ko. Ale młody nastolatek ma mamę w nosie. Poniesie karę ? Poniesie" Na złość mamie odmrozi sobie uszy" - jak mówi porzekadło.

Nie zabijaj, nie kradnij, nie cudzołóż i wszystkie przykazania poustanawiał Pan Bóg nie dla swego "widzi mi się", ale w trosce o człowieka.  Bo trzeba pamiętać, że  ich łamanie zawsze obraca się przeciw człowiekowi. Grzech to obraza Boga, ale tragedia człowieka. Warto się więc zastanowić, czy taką "karą"  tzn. następstwem nie posłuszeństwa Bogu nie jest np. AIDS, choroby cywilizacyjne, itp. Wydaje mi się że jest.


2. Kara, a jeszcze bardziej świadomość jej nieuchronności bardzo często "dyscyplinuje" człowieka.

 Policjant z pałką przy boku oburza się, że ojciec śmie ukarać, czy uderzyć ( w miejsce do tego przezna czone) własnego syna. Ale jak go nie uderzy ojciec, za kilka lat lać go będzie policja. Jeden z mądrych moich wychowawców mówił do rodziców "nie żałujcie d... "  i sam kilkudziesięciu przemyskich rozrabiaków wyprowadził na porządnych ludzi. Nie kara, nie klaps czy pas ojcowski jest wrogiem wychowania.

 
Wrogiem wychowania jest brak miłości, zainteresowania własnym dzieckiem, mściwość, która przebiera się za sprawiedliwe wymierzanie kary.


3. Wreszcie uznając  argumenty przeciw karze śmierci trzeba chyba uznać, że społeczeństwo ma prawo eliminować pewnych osobników, które są jego poważnym zagrożeniem. Nie powinien mieć większych praw i przywilejów morderca, gwałciciel niż ofiara jego zbrodni. W rzeczywistości i praktyce wszyscy to uznają, chociaż w teorii wysuwają różne zastrzeżenia. Na jednej stronie tej samej gazety przeczytać można apele przeciw karze śmierci i pochwały wojska oraz zalety np. polskich samolotów bojowych czy czołgów zbudowanych do zabijania niewinnych ludzi, tyle tylko, że innej rasy czy narodowości.

 Nie dajmy się więc zwariować ani przesadną surowością, przekonaniem, że wystarczy surowo karać, zamykać na długie lata w więzieniach, ani zbytnią pobłaż liwością, że nawet największego niepo-prawnego mordercy nie można wyelimino-wać ze społeczeństwa.  Zastanówmy się nad tym problemem. ks. BS


Celny cios 

Prasa  informowała szeroko o zagrożeniu dla "kontraktu stulecia" zawartego między FSO a spółką Daewoo



Sprawa dotyczyła zwolnień od cła na części, z których montowane są przez Daewoo samochody: w Lublinie nexie, w Warszawie espero.


Nie jest dokładnie znany kontrakt polsko-koreański, ale dziennikarze przypuszczają, że był to kompromis coś za coś: Koreańczycy mieli utrzymać pełne zatrudnienie w FSO, mieli wykorzystać do produkcji nowych samochodów 60 % części pol- skich, w zamian mieli montować samo chody na a-sadach jakie obowiązywały w Lublinie. Ministerstwo przymykało przez jakiś czas oczy, że są to części używane, dziś domaga się płacenie wysokiego cła. Ten "celny" cios może być celny.


Zresztą - zdaniem fachowców - wszystkie umowy wynegocjowane i podpisane np. z Fiatem, General Mo tors i Oplem są wadliwe i dochód przynoszą tylko stronie zagranicznej. Albo więc Polacy nie umieją rozmawiać i negocjować, albo kontrahenci zagraniczni są mądrzejsi i chytrzejsi. Wreszcie trzeba pamiętać, że obcy \kapitał nie pcha się tak bardzo do Polski i chcąc go ściągnąć, Polska musi iść na daleko idące ustępstwa.


Jednak ostatnia wspólna konferencja prasowa trzech firm: Daewoo- Motors, Daewoo z Lublina i Centrum Daewoo, świadczy, że trudności prze- łamano i w Polsce rozpoczyna działalność czwarty, duży koncern samochodowy. Możliwe więc, że powyższe kłopoty celne miały związek z rosnącą konkurencją na rynku polskim.


16.04. na spotkaniu przedstawicieli różnych resortów opracowano stanowisko dla rządu, podobno przychylne dla Daewoo. Wg. informacji p. A. Tyszkiewicza byłego dyrektora FSO,dziś dyrektora Daewoo-Centrum jego firma ma w Polsce 250 placówek sprzedaży i sieć ok. 5oo warsztatów naprawczych. Po pewnych przerób kach pojawi się na rynku ponownie Polonez Atu a sprzedaż Poloneza Caro wynosi dziennie ok. 450 sztuk

Tak obszernie informujemy o kłopotach i sukcesach Daewoo, bo trwają intensywne zakulisowe rozmowy, w wyniku których Daewoo może być jeszcze gospodarzem krasiczyńskiego zamku.      

ks. BS

Wydzieranie  ziemi  

tajemnic przeszłości

Dzięki funduszom przyznanym przez Ministerst-wo Kultury w Warszawie kontynuowane będą przez prof. M. Parczewskiego z Krakowa prace archeologiczne we wschodniej części Pogórza Dynowsko-Przemyskiego. W poprzednich latach - jak informował profesor m. in. w liście do "WK" odkryto na tym terenie bardzo wiele kurhanów (czyli grobów ) sprzed ok. 5 tysięcy lat, zlokalizowano też ok. 60 kopców ziemnych, kry- jących groby.

zamek krasiczyński

Ponieważ  wiele osób interesuje się bardzo historią Krasiczyna, a cykl wspomnieniowy p. B. Mazuryk "Ocalić od zapomnienia" spotkał się z nadzwyczaj życzliwym przyjęciem - zamieszczamy w kilku odcinkach przygotowany do druku Przewodnik po Zamku opracowany przez ks. proboszcza w oparciu o przechowywany w archiwum parafialnym rękopis prof. S. Frazika. 
 "Zamek krasiczyński"
przewodnik po  historii  i architekturze      
"Krasiczyn, niegdyś miasteczko, obecnie wieś leżąca koło Przemyśla, znany jest dziś szerokim rzeszom turystów z manierystycznego zamku i pięknego, krajobrazowego parku. 


Wieś położona jest 10 km na zachód od Przemyśla, przy drodze wiodącej przez Śliwnicę do Birczy i dalej w Bieszczady. Jadąc  z Przemyśla "Szlakiem Węgierskim" wiodącym przez  Dubiecko i dalej w kierunku Krosna - zboczyć należy w Korytnikach w kierunku południowym, by, po przekroczeniu Sanu, znaleźć się u bramy krasiczyńskiego zabytku.


Nazwę swoją zawdzięcza Krasiczyn rodzinie Siecińskich, którzy po wybudowaniu tu zamku przybrali nazwę Krasickich. Od nazwy rodu wywodzi się nazwa miejscowości."


"Zamek, o którym Stefan Okraszewski pisał w "Bibliotece Warszawskiej" w 1842 roku:"Gdyby znajdował się w Anglii lub Niemczech odbywano by do niego pielgrzymki, a opis jego z rycinami, obeznałby świat z najskrytszym jego zakątkiem", stał się znów głośny w r. 1996. Sensacyjne doniesienia prasy o rzekomym zastawie zamku w banku a następnie  wniesieniu jako aport do koreańskiej spółki z Daewoo przez FSO, wywołało głośny sprzeciw wielu osób i organizacji. Skutkiem tego Zamek przeszedł  na własność Agencji Rozwoju Przemysłu, zaś w północnym jego skrzydle powstał Oddział  Muzeum Narodowego Ziemi Przemyskiej.


Sam obiekt "znajduje się po prawej stronie szosy, w krajobra zowym, niedużym, lecz wyjątkowo pięknym, postromantycznym parku, którego naturalnym przedłużeniem jest malownicza, rozległa dolina Sanu obrzeżona wieńcem lesistych wzgórz. 


Rzeka płynie w odległości oko ło 500 m od zamku. Teren między rezydencją a Sanem niemal do I wojny światowej zajmowało miaste- czko Krasiczyn, założone najprawdopodobniej przez Marcina Krasickiego na początku XVII wieku. Jego życie gospodarcze określały przede wszystkim potrzeby właścicieli rezydencji."  

Trochę  historii 
"Ziemia przemyska 

w XVI stuleciu i na początku wieku XVII była największa i odgry wała przodującą rolę w ówczesnym województwie ruskim. Obejmowała 10 powiatów i rozciągała się od Stryja aż po Rzeszów.


Ziemia ta posiadała w owym czasie najstarszą kulturę w województwie, była najgęściej zaludniona, najzasobniejsza w bogate miasta, mias teczka i wsie. Tu była  najliczniejsza szlachta, od dawna osiadła i nowo przybyła, bardzo zróżnico-wana majątkowo, ale zawsze samowolna i gotowa do bitki.

Tu rezydowało wielu dostojników Rzeczypospo-litej. Stąd wywodziło się najwięcej opozycjonistów  i talentów. Tu skupiały się gniazda: Herburtów, Orzechowskich, Mniszchów, Stadnickich, Drohojowskich, Krasickich i wielu innych historycznych rodów, sławnych zarówno z dobrego jak i złego. Tu najwcześniej w całym województwie zakorzeniła się wśród możnej szlachty reformacja, najgwałtowniejsze były walki religij- ne, a przede wszystkim - zacięte, długie wojny prywatne, przerywane czasami krótkim rozejmem albo najazdem hordy tatarskiej. 

Nie było w tej części Polski - pisze Władysław Łoziński - prawie ani jednej rodziny, która by nie brała udziału w owych namiętnych zwadach  i zajściach tragicznych. W związku z tym, każdy, nawet drewniany dwór szlachecki był fortecą okopaną fosą, otoczoną wałami i ostrokołem z drew nianymi lub, rzadziej, murowanymi basztami w narożach".

Magnaci zaś budowali obszerne, warowne, wspaniałe zamki i utrzymywali w nich całe rzesze  zbrojnej czeladzi, a w okresie większych rozruchów i niebezpieczeństwa małe armie  najemnych żołnierzy, korpusy piechoty, jazdy i artylerii, rekrutowane z zakarpackich górali, Wołochów, Ta- tarów, Kozaków-Czeremisów, Niem-ców, Szkotów, Hiszpanów oraz Cyganów zwanych z niemiecka Filistynami.

"Ta ziemia wiecznie walcząca, zasobna jednak była w drewno, sól i bydło oraz bujnie rodziła zboże, a nadto miała dogodne połączenie drogą wodną z Gdańskiem."

Tu właśnie pod koniec XV wieku przybyła z Siecina, uboga rodzina mazowieckiej szlachty zagrodowej  herbu Rogala, osiedlając się w Śliwnicy i budując następnie sławny  zamek w Krasiczynie.
Na terenie Krasiczyna i pobliskich wiosek archeo-lodzy natrafili na starożytne osady. Najstarsze ślady, od kryte w okolicy przez prof. M. Par czewskiego pochodzą sprzed 6 tys. lat

Na dziedzińcu zamku  75 - 140 cm poniżej dzisiejszego poziomu odkopano relikty 4 chat  i cały szereg fragmentów naczyń, prześliki do wrzecion, osełki, grzebień kościany z czasów rzymskich. Odkryto też 10 obiektów z wczesnego średniowiecza  Niestety, prace budowlane przy wznoszeniu zamku w w. XVI zniszczyły większość śladów tych osad.
Najwcześniejsze źródła pisane dotyczące Krasiczyna ( wtedy jeszcze Śliwnicy, pobliskiej wioski na gruntach której wybudowano zamek i Krasic, od których wywodzi się nazwa rodu Krasickich ) pochodzą z XIV wieku, kiedy wsie te, wpierw królewskie, później własność Pawła Śliw-nickiego, po jego śmierci spadkobiercy sprzedali Markowi Bolesławskiemu.                              cdn.

Kolejny pożar


W piątek 19.04 wieczorem  w Cisowej - Parku na odcinku ok. 3 km. paliła się trawa na poPGR-owskich nieużytkach. Pożar w odległości 3 m. od lasu gasiła Zawodowa Straż Pożarna z Przemyśla oraz OSP Krasiczyn i Bircza. Z Krasiczy na wyjechały dwa wozy strażackie.


 Ściółka w lesie jest bardzo przesuszona i każde głupie wypalanie traw może skończyć się tragedią - ostrzegają wszyscy, ale bezskutecznie. Oby do niej  nie doszło !
Ankieta


Ankieta dołączona do świąte czego numeru "WK" jak dotychczas więcej powiedziała o Sz. Czytelnikach niż o samej gazetce: Wpłynęło jedynie 11odpowiedzi, co świadczy, że "WK" są ludziom zupełnie obojętne. W tym wypadku należałoby zastanowić się nad sensem dalszego ich wydawania... 

Wywiadówka 


Jutro 22.04. odbędzie się w Krasiczynie wywiadówka dla wszyst kich klas Zachęcamy Rodziców do zainteresowania się nauką swoich pociech.
   Ocalić od zapomnienia

                        XII

Życie w Nimirkowie    


Po przespanej nocy zaczęto organizować nowe życie. Poszły w ruch narzędzia: siekiery, piły (co kto miał), mężczyźni zbijali prycze z desek, stoły, ławy, które miały nam posłużyć do wyposażenia wnętrza domu. Dwa meble przywiezione z Krasiczyna to: kufer na ubrania w którym rodzice przywieźli ubrania, oraz kanapa, teraz miała służyć jako łóżko dla mnie. 




Kiedy prycze były już gotowe - napełniono je słomą (sienników nie było). Na słomę prześcielono prześ cieradła i dopiero pościel. Z tą słomą (jak pamiętam) były ciągłe kłopoty; prześcieradło skręcało się wraz z słomą. Słoma często się ścierała i wysypywała z pryczy, często musiano ją wymieniać. 

Zamieszkaliśmy na pustkowiu. Do najbliższego sąsiada (był nim Polak miejscowego pochodzenia Pan Mędzel - młode małżeństwo z synem w moim wieku), ponad 1 km drogi. Do innych - Ukraińców (Jakubec, Sydor, Morski) jeszcze dalej. 


Zagrody były porozrzucane z dala od siebie. Najbliższe rodziny deportowane w te strony to dwie rodziny żydowskie od Dynowa. Pamiętam że jedna rodzina nosiła naz wisko Aszkenazy, a w drugiej rodzinie córka miała na imię Tołba. Z tymi ludźmi rodzice zaprzyjaźnili się. Byli oni częstymi gośćmi w naszym domu i odwrotnie. 


Jak się później okazało do Woli Małyńskiej deportowano dużo rodzin z Krasiczyna. Najbliżej nas mieszkali: PP.Zybińscy, Gwiazdowiczowie, Bronisław Fedyk z żoną i dziećmi, Piotr Amarowicz z rodziną, nieco dalej: Leon Amarowicz z żo ną, Stanisław Rawka z żoną i dwoma synami, Franciszek Molenda z rodziną i SS. Leokadia.
Żelaźnica 


Drugą część deportowanej ludności z Krasiczyna osiedlono we wsi Żelaźnica, rejon Międzyrzec, byli wśród nich: Pani Stanisława Kuchar ska (wówczas Zamorska) z matką, Pan Antoni Amarowicz z rodziną, Bronisław Lisowiec z rodzina, Ka rol Szafrański z matką, Michalina Kuczkowska z córką i dwoma synami i inni.
Dobiegły końca prace związane z urządza-niem domu, ale przyszła prawdziwa wiosna, a wraz z nią wiosenne siewy, sadzenia ziemnia ków. Nikt nie był przygotowany na taką ewentualność. Nie było nasion ani sadzeniaków, a co najgorsze koni i narzędzi  (traktorów wówczas nie znano). Zboża ozime zasiał jeszcze dawny właściciel gospodarstwa - Pan Makarewicz, przezimowały pięknie.

Stosunki z Ukraińcami

Miejscowi Ukraińcy okazali się bardzo przychylni dla nowych osadników. Przyje-chali końmi, przy wieźli nasiona i sadzeniaki, oraz pomogli przy wiosennych pracach polowych. Tego nikt się nie spodziewał. 

Oprócz zbóż jarych, ziemniaków i warzyw mama zasiała za stodołą duży zagon lnu, drugi konopii, oraz posadziła tytoń. Interesowały mnie bardzo te rośliny, bo nigdy dotąd takich nie widziałam. Moja matka znała się na wszystkich pracach w gospodarstwie, jak już wspominałam pochodziła z Wyszatyc. Gospodarstwo mojego dziadka Marcina Wach ty, a następnie wuja Macieja to było jedno z najlepszych gospodarstw we wsi. Znała się również bardzo dobrze na wszystkich pracach domowych, bo długie lata spędziła wśród sióstr zakonnych. Siostra dziadka  - Irena Maria Wachta była w zakonie S.S, często zabierała mamę do siebie na ochronki w których przebywała. Dzięki cioci Irenie nauczyła się gotować, piec różne ciasta, robić przetwory, prząść, haftować i robić wiele, wiele różnych rzeczy, które teraz okazały się bardzo przydatne, tutaj należało być pod każdym względem samowystarczalnym.

. Pracy było dużo; najpierw pielęgnacja upraw, sianokosy, następnie żniwa (ręczne - sierpami), a po żniwach omłoty, kierat na pod wórzu. Nigdy nie widziałam takich omłotów, w Krasiczynie młócono cepami. Omłoty trwały w jednym gospodarstwie 2 do 3 dni, następnie kierat wraz z ma szyną omłotową przewożono do następnej zagrody. Ludzie szli za kieratem świadcząc sobie wzajemną pomoc. 

Codzienne  kłopoty

We wsi znajdował się sklep (koperatywa) tak go nazywano, ale po pierwsze do niego było daleko, a po drugie nie wiele można było w nim kupić (sól, cukier, zapałki, naftę, byle jakie cukierki), nawet papierosów ani tytoniu nie było. 

Pamiętam, że pierwszego lata mężczyźni zrywali liście z wiśni, suszyli je, siekali, siekali - to była namiastka tytoniu. Robili skręty i palili je. Szczęśliwi byli, kiedy można już było zrywać liście tytoniu i z nich przyrządzać machorkę, albo z całych liści skręcać - cygaro. Bibułek również nie było, więc skręty robiono w papierze takim jaki można było zdobyć. 

Po przyjeździe na Wołyń ojciec wspólnie z siostrą Zofią rozpoczęli poszukiwania swojego brata Jana. Wiedzieli, że został wywieziony na wschód, ale nie wiedzieli dokąd. Myśleli że może znajdują się niedaleko siebie      c.d.n.                          Bronisława Mazuryk 

Miał kilkanaście lat, kiedy wpadł w alko-holizm. Mało brakowało, a za picie zostałby wyrzucony z podstawówki. Za to wykluczono go z ministrantów, a ksiądz zakazał mu nawet pojawiać się w parafialnej świetlicy. 

Z powodu pijaństwa pogrzebał karierę sportową (trenował lekkoatletykę). Często było tak, że leżał spity do nieprzytomności na ulicy. (Tam w Przemyślu osiedli rodzice, wy-rzuceni dopiero pod koniec lat 50. z rodzinnych Strzelczysk, dziś na zachodniej Ukrainie, tuż koło granicy z Polską. Rodzice długo przeży-wali utratę "małej ojczyzny". Pamięta doskonale to dziecięce uczucie utraty czegoś ważnego, uczucie bezdomności - choć miał wtedy kilka lat. Może dlatego rozumie kilkuletnie dzieci, trafiające z ulicy do Saltromu, poszukujące ciepła i bezpiecznej, domowej atmosfery).                                                

Mówi lakonicznie, że trafił na ludzi, którzy pomogli, i że stanął na nogi. Poszedł do seminarium. Ale pozostał indywidualistą. Seminarium było dla niego czasem hipisowania, buntu. Jako salezjański kleryk często chodził na krakowski Rynek, gdzie tradycyjnie zbierali się narkomani, rozmawiał. 

Kolorowo ubrany, długowłosy i obwieszony koralikami seminarzysta szybko zdobył zaufanie hipisowskiego undergroundu. Ochrzcili go: "Koliber". - To taki kolorowy, wesoły ptaszek, jakby z innego świata. Dla mnie symbol wolności - śmieje się. 

Zaczęło się 8 grudnia 1981 r

.Wtedy w krakowskim seminarium duchownym salezjanów powstał Saltrom (przy okazji sympozjum poświęconego "trudnej " młodzieży). To skrót: Salezjański Ruch Troski o Młodzież. Wymyślił do ks. Kuc

Na poczatku Saltrom organizował spotkania duszpasterskie, zloty hipisowskie, obozy w Biesz czadach. Zjeżdżali na nie narkomani z całej Polski. W lutym 1993 wynajął zdewas towaną kamienicę pod numerem  trzecim przy Różanej. Taki był początek Domu Otwartych Drzwi.

Dwa lata później Zarząd Miasta przekazał Saltromowi w nieodpłatne użytkowanie sąsiednią kamienicę, pod numerem piątym. Od trzech lat prowadzą terapię dla uzależnio- nych. Ośrodek nie ma specjalnego regulaminu. Terapia prowadzona jest nie w zamknięciu na peryferiach, lecz w centrum miasta. Leczenie polega na spotkaniach z terapeutą, na pracy z dziećmi i saltromowską młodzieżą.

 Domowników obowiązuje absty nencja od narkotyków. Za jej zła manie grozi natychmiastowe usunięcie. Ale Dom to nie tylko środek dla narkomanów. Jest bowiem wszystkim naraz: ośrodkiem terapii dla narko-manów; schroniskiem dla młodych ofiar przemocy; przedszkolem dla dzieci z patologicznych rodzin; telefonem zaufania (to w nocy); nocle gownią; jadłodajnią dla ubogich: klu- bem młodzieżowym; punktem rozdzie lania pomocy charytatywnej; ośrod- kiem interwencji kryzysowej. I tak dalej. 

Kamienica przy Różanej 5

 Na parterze portiernia, "Ciu- choland" - magazyn używanej odzie ży, rozdzielanej potrzebującym - i kąt dla palaczy. W głębi kawiarenka, prowadzona przez młodzież. Na pierwszym piętrze mieszka Kuc, obok mała kaplica (uczestnictwo w niedzielnych mszach jest dobrowolne, zwykle przychodzi kilka osób), kance laria, kuchnia, sala sportowa (czasem są dyskoteki, organizuje je młodzież). 


Na drugim piętrze: z jednej strony ośrodek dla narkomanów (pry watności mieszkańców chronią zamy- kane drzwi), z drugiej "Świat Dziec- ka" dla maluchów z okolicy. Dalej część mieszkalna dla pomocni- ków-ochotników i terapeutów. Ściany korytarzy, klatki schodowej i kawiarni zdobią kolorowe rysunki i napisy - dzieła domowników i gości. Dużo napisów ma treść: "Kocham księdza Kazika". 


- Dla wielu, zwłaszcza star- szych, nasz sposób na ewangelizację może być nie do przyjęcia - przyznaje ksiądz Kazik. - Ale jeśli misjonarz idzie do buszu, do Murzynów, to ma trudny wybór: jak przełożyć Ewan gelię, aby była zrozumiała? Mam podobny problem: jakim językiem mówić do tych młodych ludzi, żeby Ewangelia nie była tylko książką zamkniętą w kościele.


Dom to także - dla niektórych przynajmniej sąsiadów kamienicy przy Różanej - "melina, w której mieszkają narkomany i wykolejeńcy". - Tak by walcy naszego Domu to rzeczywiście narkomani, kryminaliści i inni, którzy łamią normy i przykazania - przyzna je ks. Kuc. - Ale o nich właśnie cho dzi. Przychodzą tu młodzi, uzależnie ni, spragnieni akceptacji - mówi ks. Kuc. - Błagają o miejsce na terapię. Na początku mówię każdemu: jest was dziesięciu, a tylko jeden się podniesie. Reszta ucieknie albo zosta nie wyrzucona. I wróci do narkoty ków, zaćpa się albo zapije na śmierć. Musisz robić wszystko, żeby być tym jednym.

Dla bezpieczeństwa Dom jest zamknięty dla osób pod wpływem alkoholu i narkotyków. 

Kary są surowe 

i bezwzględnie przestrzegane: za wejście do Domu po alkoholu, za agre sywne zachowanie grozi miesięczny zakaz wstępu. W słowniku Domu nazywa się to: "dostać miesiąc". Żeby uniknąć pomyłki, sami młodzi zapro ponowali kupno alkomatów. - Na po czątku nie wiedziałem, jak eliminować złe zachowania - powie potem ks. Kazik. - Spytałem chłopaka który spra wiał najwięcej kłopotów, co zrobić. Powiedział, że muszę konsekwentnie i surowo karać. Bo jak nie będzie konsekwentnie egzekwowanej kary, to nikt z nich nie będzie traktował mnie poważnie - O dziwo sama młodzież pilnuje ukaranych - dodaje ks. Tadeusz.


Ks. Tadeusz tłumaczy: - Każdy może spać u nas tylko dwie no ce w miesiącu. No, nie przestrzegamy tego bezwzględnie. W najtrudniej szych przypadkach nie odmawiamy nikomu miejsca. Zapewnia: - Orien tuję się komu naprawdę trzeba po- móc. Niech kilka zimnych nocy uzmy słowi im bezsens takiego życia. Może staną się wreszcie odpowiedzialni za swój los, znajdą stałą pracę. Przestaną być bierni wobec swoich potrzeb. Dlatego ta zasada ogranicza jąca możliwość nocowania. To miłość, ale wymagająca. - Wszystkich proszących o nocleg uczciwie ostrze gam, że w przypadku policyjnej kon- troli Domu udostępniam dane nocu- jących - mówi "Braciak". - Prowadzi my zeszyt, w którym zapisujemy każ dego nocującego. Najczęściej korzys tają z tego rodzice poszukujący dzie ci. - Oczywiście pomagamy policji w poszukiwaniu przestępców - mówi ks.Kuc. - Nie mogę traktować Domu jak meliny. Nie mogę się tu czuć bezpiecznie.

Dziś miesięczną karę zakazu wchodzenia do domu otrzymał "Rufus". Najpierw z "nogi" otworzył drzwi, a kiedy zwróciłem mu uwagę, począł używać przekleństw. Prosiłem, by oddalił się od Saltromu. Wtedy przeszedł na drugą stronę ulicy i przekonywał mnie, że nie mam mu nic do powiedzenia, bo Różana nie jest moją ulicą. Stanowczo powie działem mu, że jeśli nie zniknie z uli cy, dostanie miesięczną karę. Był pijany. Przeklinając upierał się, że nic mu nie mogę zrobić. Dałem mu kiarę. Wściekł się. Wpadł do domu. Zarzucił mnie takim potokiem przekleństw, jakiego w życiu nie słyszałem. Trwało to pół godziny. Przez cały ten czas stałem nie odzywając się. Przechodnie zatrzymywali się. Słyszeli: - Ty jesteś ch..., nic, gówno... Moi rodzice mówi i mi, że widzieli cię pod mostem jak piłeś z lumpami, ty Kucu.bucu. W końcu koledzy odciągnęli go. Zim owisko trwa.

Ks. Kuc pisze w  dzienniczku

16 lutego 1995, czwartek


(...) O rozmowę poprosił "Rufus". Tydzień wcześniej "nawrzu cał" mi przekleństw. Dzień później przeprosił. Dziś prosił, by zamienić mu karę miesięcznego zakazu wstępu na pomoc w kawiarni. Ma upominać innych, którzy by przeklinali, sprzątać i w razie potrzeby gotować na rzecz domu.


Na początku 1995 r. ks.Kuc został wybrany "Krakowianinem Roku 1994" - zanotował w swoim dzienniku: "Byłem w Magistracie na Balu Miasta Krakowa. Zostałem wy brany Krakowianinem Roku 1994. Prezydent złożył gratulacje, przyz nano mi też prawo do dożywotniego uczestniczenia w Królewskich Balach Krakowa. Nie mógłbym odejść z balu bez "sępienia". 


Podszedłem do głównego organizatora i powiedziałem, że mój sukces jest też sukcesem moich dzieci i młodzieży. Dla mnie dyplom, sta tuetka, uznanie są wystarczającą satys fakcją, ale dla tych młodych nie. Czy więc nie mogliby ofiarować mi dla moich ubogich młodych resztek z tych wspaniale zastawionych stołów Zgodzili się". I tak zostało. 


Dziś w jadalni przez cały dzień będzie trwać ożywiony ruch. Dawid (20 lat) zjadł na śniadanie kilka naście ciasteczek. Ma problem: - Nie wiem od czego zacząć...Tyle tego... Może szynkę albo świnkę. Albo nie. Ciastka są najlepsze - zjada kolejnego ptysia. W pewnym momencie wpada chłopak z siatką. Szybkim ruchem zgarnia do niej jedzenie, prosi o kawałek tortu. - Zaniosę małej siostrze - wymrukuje i wybiega.


Kiedyś, bardzo dawno temu, zanim "przygrzał" pierwszy raz, 21-letni dziś "Bikker" był jednym z najlepszych uczniów w renomowa nym gdańskim liceum. Zaczął niewin nie. Ktoś przyniósł na imprezę hero inę. "Bikker" wziął z ciekawości. - Byłem ciekaw jak działa. Spodobało mi się. Spróbowałem jeszcze innych narkotyków. Ciekawość mnie zgubiła, nawet nie zauważyłem, kiedy cał kiem się uzależniłem. Nadal był wyróżniającym się uczniem, został nawet gospodarzem klasy. W domu nikt nie wiedział, że jest narkomanem. - Jednak coraz trudniej przychodziło mi zdobywać pieniądze na towar - wspomina. Zaczął okradać sklepy. Gdy i to było za mało, zaczęli z kolegą produkować narkotyki - Większość wyprodukowanej heroiny była dla nas, część sprzedawaliśmy. Handlowaliśmy też amfetaminą. To był nawet dobry interes, ze sprzedaży mieliśmy każdorazowo kilkadziesiąt milionów... Trwało to kilka lat. - Tłumaczyłem sobie, że nawet jeśli nie mogę obyć się bez narkotyków, to nie jestem jeszcze ćpunem z ulicy, który sępi pieniądze od innych. 


Pewnego dnia do domu wkro czyła policyjna grupa antynarkotyko- wa. - To było straszne - "Bikker" ścisza głos. - Wszystko trwało kilka sekund, jak na amerykańskim filmie. Wywarzyli drzwi, wpadli uzbrojeni, z krzykiem , w kominiarkach. Stałem jak wryty. Nim zdążyłem się zorien tować, z rozbitą głową leżałem na pod łodze w kajdankach. Po wyjściu na wolność (wyrok w zawieszeniu) posta nowił wyjechać i zacząć leczenie. - Dalszy ciąg znasz. "Bikker": - Dzięki ks.Kucowi po latach wróciłem do wiary. 

Narkotyki zabijają w człowieku także sumienie. 

Trudno było mi pojednać się z bogiem, ale w końcu poprosiłem księdza o spowiedź.


Niedawno ks. Kuc zanotował w swoim dzienniczku: - W środę na rozmowę przyszedł "Dino". Wspo minał jak to pił, a potem, jak mówił, dzięki naszemu domowi wyszedł na człowieka. Pracuje. Za własne pie- niądze kupił sobie rower górski. Przy- gotowuje się do ślubu. Mówił mi: - Patrzę na tych młodych, którzy dalej przychodzą do Saltromu. Niektórzy piją i nic nie osiągnęli. Ale tak to już księże jest. że trzeba wiele ziaren przebrać, żeby wybrać kilka wartościo wych. I dla tych kilku warto się trudzić. A niektórzy z tych młodych niczego  już w życiu nie osiągną.

Przedruk z "TP" nr.15

Ostatnio  ten przemyski batiar , wzorem św. Jana Bosko,  oddany całym sercem wykolejonej mło dzieży dostał nagrodę Polkulu.

Tylko dla dzieci 
Kochane 
Humor szkolny nadesłany przez KK zamieszczę w następnym numerze.

Dziś kilka z okazji 999 rocznicy śmierci św. Wojciecha Patrona Polski Jemu poświęcamy opowiadanie.

         Św. Wojciech urodził się ok. 956r. w Libicach w Czechach w rodzinie spokrewnionej z dynastią Sasów i Przemyślidów.


Wykształcenie otrzymał w szkole katedralnej w Magdeburgu pod opieką św. abpa Adalberta (którego imię z wdzięczności przybrał w czasie bierzmowania). Księdzem został w 981 r. zaś biskupem w 983. Jako biskup Pragi zasłynął ze skromności, dobroci dla ubogich i wykupywania niewolników.

Jednak jego posługi pasterskie, szczególnie wymaganie wielkiej karności, napotykało na trud-ności. Istniało wielożeństwo, nie zachowywano postów, świąt chrześcijanskich zdarzały się bunty. Dlatego po 5 latach wy jechał do Rzymu, gdzie w 990 r. został zakonnikiem, wraz ze swym bratem bł. Radzymem.  W r. 992 na rozkaz papie ża wraca do Pragi. Zakłada klasztory, bu duje kościoły.

 Jednak w 995 znów musi uciekać z diecezji. W r. 996 przyjeżdża do księcia Bolesława Chrobrego w Polsce i wyrusza na misje do Prusaków. 

Misja złożona ze św. Wojciecha, jego brata Radzima i ok. 30 zbrojnych wojów wy ruszyła wiosną 997 r.  Z miejscowości Truso odsyła wojów do Polski i zaczyna nauczać Jednak fakt przybycia z nieprzyjaznej dla Prusów Polski sprawił, że zostaje pojmany i odesłany za rzekę na stronę polską. Wraca po 5 dniach i 23.04. 997 po odprawieniu Mszy św. w miejscowości Cholina zostaje zabity. Jego towarzysze puszczeni wolno powrócili do Bolesława Chrobre go, który wykupił ciało Męczennika na wagę złota i kosztowności. 


W 999 r. papież Sylwester ogłosił Wojciecha świętym, a w r. 1000 w czasie wizyty cesarza Ottona III w Gnieźnie utworzono metropolię gnieźnieńską pod patronatem św. Wojciecha. Jego relikwie spoczęły w Trzemesznie, potem w Gnieźnie. Św. Wojciech jest obok Matki Bożej i św. Stanisława Patronem Polski.
Za rok obchodzić będziemy  tysiąclecie, czyli millenium męczeńskiej śmierci św. Wojciecha. Dlatego przez cały ten rok odbywają się Polsce uroczystości ku Jego czci

wg. ks. S. Rosponda  "Twój Patron" 

hahahaha

Mąż pyta żonę po bardzo udanej podróży poślubnej:

- No i co Krysiu sądzisz o naszym małżeństwie ?

- To coś cudownego. Powiedz czy tak będzie aż do rozwodu ?

hahahaha

- Słyszałam, że pani córka wychodzi za mąż za Malinowskiego Gratuluję !

- Ależ nic podobnego !

- To tym bardziej gratuluję ?

hahahaha

Córka do ojca:

- Tato, ja nie mogę wyjść za Jurka, bo on nie wierzy w piekło

- Możesz śmiało wyjść za niego. Uwierzy jak pozna twoją mamę i ciebie.

hahahaha

Żona czytając gazetę mówi do męża:

- Wiesz w Afryce narzeczeni poznają się dopiero po ślubie 

- A u nas znacznie później - zauważa mąż .

hahahaha

- Moja żona zażyczyła sobie, bym jej kupił na urodziny coś pasu jącego do futra.
 

-  I co jej kupiłeś ?

-  Naftalinę.

hahahaha

======================

Utrwalamy złą pamięć 

15.04. w Przemyślu wojewoda przewodniczył posiedzeniu prezydium Wojewódzkiego Komitetu Ochrony Pamięci  Walk i Męczeństwa, które przyjęło roczny plan pracy, obejmującej m.in. wydanie przewodnika po miejscach pamięci naro dowej w województwie oraz zaapelowało o upamiętnienie przez gminy " gwałtów dokonanych przez organizacje ukraińskich nacjonalistów".  W budżecie województwa na te cele za- rezerwowano 65 tys. zł.

Znów przypominina się czas budowy pomników "utrwalaczy władzy" tym razem już nie ludowej.
A można inaczej ...

25.03. prezesi dwu organizacji Związek Ukraińców w Polsce i Ogól noświatowy Związek Żołnierzy Armii Krajowej  podpisali porozumienie wspólnego opracowania historii sto- sunków pols ko-ukraińskich w latach 1918-1947. Stwierdzili, że znajomość historii tego okresu nie jest zadawalająca, a władze oraz instytucje naukowe Ukrainy i Polski nie podejmują dostatecznych starań, co bywa wykorzystywane  przez osoby i środowiska niechętne pojednaniu".

Ośmiu wspaniałych

Wydział Oświaty Urzędu Miejskiego w Prze-myślu organizuje pod patronatem prezydenta miasta konkurs  propagujący życzliwość, tole rancję, uczynność wobec innych i podobne cnoty społeczne 

Udział mogą brać nastolatkowie w wieku 14 - 20 lat, zgłoszeni do 6 maja w Wydziale Oświaty. Finał, po konkursie małopolskim w Krakowie, odbędzie się w Warszawie na "Ogólno polskim Spotkaniu Wspaniałych".

Niestety komunikat zamieszczony w lokalnej prasie był zredagowany bardzo niezrozumiale.

Najazd Turków 

14.04. do Grodziska  Dolnego przyjechało na spotkanie ponad ośmiuset "straży Bożych Grobów" z 19 miejscowości naszego regionu. Wszyscy ubrani w barwne mundury, niektórzy w strojach ludowych, inni w tradycyjnych mundurach dawnego wojska polskiego lub Turków wzięli udział we Mszy św. a następnie przeszli na stadion, gdzie odbyła się musztra.

 Pożar w Olszanach

11.04  br. o godz. 22,35 z nieustalonych dotychczas przyczyn wybuchł pożar jednego z domków letniskowych  na terenie ośrodka wy poczynkowego PKP w Olszanach

W gaszeniu pożaru wzięły udział dwie jednostki straży pożarnej Zawodowej Straży pożarnej z Prze myśla i OSP z Krasiczyna. 

Straty oszacowano na ok. 5.500 zł. Akcję zakończono 12.04. ok. godz. 2.00  
 MS

Maria z Nazaretu

Głośny film pod tym tytułem ukazujący życie Maryi widziane przez Nią samą,  wyświetlany będzie w przemyskim kinie od. 24.04 br. o godz. 16,00 i 18,00. Cena biletu  4 zł

Jak nie utonąć w śmieciach 

22.04. obchodzimy "Dzień Ziemi" Znowu rozpocznie się sprzątanie zaśmieconego świata. Ale wiadomo, nie tam jest czysto, gdzie wielu sprzątających, ale tam gdzie mało śmiecących. Warto więc zastanowić się nad postawionym w tytule ( przez p. W. Stopkową w "GN" nr. 16 ) pytaniem.

"Gminy nie chcą swoich, a tym bardziej cudzych śmieci. Rosną więc góry odpadów. Jak się ich ustrzec?

- Mniej produkować. To zależy od każdego z nas. Ułatwiając sobie życie i płacąc niepotrzeb nie ciężkie pieniądze  zaśmiecamy środowisko: 

- używając reklamowanych jednorazowych pieluch, plastikowych kubeczków, butelek, talerzyków, sztućców jednorazowego użytku  podobnie

- cieszy plastikowa reklamówka w jaką pakują nam towar w każdym sklepie, a prze-cież za chwilę staje się ona uciążliwym, nie gnijącym od padem - zaśmiecającym świat.

A jeszcze trzeba za to płacić. Może więc wrócić do płóciennych siatek, koszyków, ku-pować napoje i środki piorące w pojemnikach wielokrotnego użytku. Taniej i zdrowiej dla środowiska.

Można też zrezygnować z fantazyjnych a niepotrzebnych opakowań 

Dziś 40 % odpadów produkują gospodarstwa domowe, czyli my sami, nie przemysł. Te śmiecie gdzieś trzeba usunąć. Najwygodniej do lasu, do potoku, na cudze pole...  

 i nie utopić się w ściekach

Krasiczyn ma na szczęście oczyszczalnię, ale brak pieniędzy odsuwa podłączenie do niej pozostałych gospodarstw np. na osiedlu. Długo jeszcze nie będzie pieniędzy na oczyszczalnie np. w Tarnawcach, Korytnikach, Dybawce, Nahurczanach i innych wioskach. Czy nie należałoby więc szukać tańszych rozwiązań ?

Niektóre gminy radzą sobie wyśmienicie i tanio budują bardziej nowoczesne i znacznie tańsze w budowie i eksploatacji oczyszczalie niż nasza krasiczyńska. Postęp techniczny w tej dziedzinie jest imponujący, Np. ostatnio w Weryni k. Rzeszowa oddano do eksploatacji oczyszczalnię zbudowaną na bazie pospolitej trzciny wodnej kosztem 260 tys. zł dla Zes- połu Szkół Rolmiczych, internatu i gospodarstwa rolnego.

"Jest to gruntowo-roślinna oczyszczalnia ścieków sanitarnych, która w ciągu doby prze-rabia do 50 m3 nieczystości - mówi J. Jamro jej projektant z rzeszowskiego Biura Projektów Wodnych Melioracjii Ochrony Środowiska. Składa się z 4 poletek o pow. 450 m2 każde, osadnika gnilnego cz. szamba oraz sieci połączeń kanalizacyjnych. Poletka zbudowane są z warstwy źwiru i piasku, na którym rośnie trzcina zebrana z okolicznych stawów. Od podłoża oddziela ją warstwa folii, która zapobiega przedostawaniu się szkodliwych substancji do wód gruntowych Ścieki płyną grawitacyjnie. Koszt eksploatacji jest więc minimalny, zaś koszt budowy wynosi ok. 300 - 500 zł. dla gospodarstwa. Nie wydziela ona nie przyjemnych zapachów, bo większość procesów odbywa się pod ziemia. Skuteczność ok. 90 %, ale w okresie zimy spada do ok. 30 %, miesz-cząc się jednak w normach. Może być zbudo-wana w odległości ok. 30 metrów od zabudowań. 

Widziałbym taką oczyszczalnię np. w Krasiczynie na osiedlu, czy w Tarnawcach. Warto, aby zainteresowały się tym Komitety Wodociągowe, bo oczyszczalnia będzie warun kiem podłączenia wody, a pieniędzy na wszystko nie starczy. Podobna oczyszczalnia od kilku lat działa u pp Piątkowskich w Korytnikach na Wesołówce. Warto zobaczyć.

Art. D. Piwińskiego z "GwRz" nr. 92  streścił ks. BS.

c.d. ze str. 20.

Przetarg na budowę wodociągu  z Przemyśla 

do Dybawki - Tarnawiec wygrał p. Sereda z INŻBUD (firma ta, ku zadowoleniu Komitetu, wybudowała kolektor ścieków w Krasiczynie, co dało jest wielu punktów przewagi ) jednak wynik musi się uprawomocnić w ciągu 7 dni.

W Gminnym Zespole Opieki Społecznej w Krasiczynie można składać i odbierać ubranka pierwszo komunijne dla dziewczynek i chłop ców. Dotychczas przekazano 3 sukienki i 2 ubranka dla chłopców.

 Przeglądnij szafy i przynieś - Tobie nieprzydatną innym konieczną odzież i ubranka. Można też dołączyć inne drobiazgi: woreczki, wianki, krawaty itp.

Za wszystko z góry dziękujemy !
19.04. na zaproszenie Wójta przebywał w Krasiczynie p. Gałajda, budowniczy mostu na Sanie, który zapoznał się z kilkoma wer-sjami dokumentacji remontu, na który w ciągu 2 lat potrzeba ok. 270 tys. zł. Za te pieniądze należałoby wymienić drewniane poszycie mostu na żelbetowe, na części stałej  i z blachy profilowanej na części wiszącej Połowę pienię dzy zapewni wojewoda, ale połowę powinna dać gmina. Tymczasem kasa gminna ze wzglę-du na poważne inwestycje ( woda, kanalizacja) jest  bardzo uboga. W budżecie zapewniono w tym rok na remont jedynie 25 tys. zł.

Drogie drogi. Po tegorocznej zimie stan dróg na terenie gminy jest w opłakanym stanie. Niestety Radni przewidzieli w budżecie jedynie 20 tys. zł na łatanie dziur.

    "Centrum sportowe" dla Krasiczyna. W perspektywicznym planie do roku 2005  Gmina zaplanowała wybudowanie pełnowymiarowego boiska do piłki nożnej  nad Sanem  " W Łozach" w r. 1996 kosztem 15 tys. zł, boisk do piłki ręcznej   kosztem 5.000 zł w r. 1997 r. i koszykówki w 1997 kosztem 10.000 zł  też nad Sanem, oraz przystani kajakowej  w 1998 r., kosztem 10.000 zł,. 

Składając te propozycje Gmina wystąpiła jednocześnie o dofinansowanie z UKFiT w wysokości ok. 30 % przewidzianych nakładów, chociaż ze względu na brak środków inwestycje nie są jeszcze ujęte w budżecie. 

Prace w sali gimnastycznej

  trwają, jednak nie planuje się podwyższenie sufitu, ze względu na ograniczone środki finansowe. 

Mimo wszystko szkoda, że zawiesił działal-ność powstały przed dwoma laty Komitet Budowy Sali. Mógłby on w tej sytuacji postarać się o brakujące pieniądze, tak,  by sala służyła nie tylko dzieciom do gimnastyki, ale i młodzieży czy starszym do gry w koszykówkę, która dzięki sukcesom przemyskiej Polonii ma w Krasiczynie wielu, - nie tylko biernych - sympatyków.

Ostatnio odbyło się kilka zebrań wiejskich. M.in. w 21.03. odbyło się Zebranie wiejskie w Śliwnicy, poświęcone głównie podjęciu decyzji o zakupie prasy do słomy wysokiego zgniotu. Uczestniczyło 23 osoby. 19 było za zakupem. 15.03 w Zalesiu mieszkańcy zapoznali się z rozporządzeniami wojewody odnośnie wścieklizny, omówiono bieżące sprawy gospodarcze wioski. W Rokszycach po rezygnacji sołtysa p. M Rodzenia odbyło się zebranie wyborcze, które 39 głosami na 45 obecnych wybrało na sołtysa p. J. Łannika. Dziś zebranie w Prałkowcach, poś więcone  głównie zaplanowanej budo wie kolektora ścieków.

Wieści z gminy

Sesja Rady Gminy

26.kwietnia 1996 r. o godz. 10,00 w sali narad Urzędu Gminy w Krasiczynie odbędzie się :   
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